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Nasza recenzja
,Cżego nie widać

W
YBUCHY śmiechu 
towarzyszą wielo
krotnie temu przed 
stawieniu. Sytua
cji zabawnych i 
prawdziwie dow

cipnych jest sporo. Wieczór 
premierowy w Teatrze „Wy
brzeże” zamykający sezon u- 
cieszył wyraźnie publiczność.

Sztuka „Czego nie widać” 
Michaela Frayna — angiel- 
skiegó współczesnego pisarza 
— stworzyła znakomite moż
liwości komediowych kreacji 
zespołowi aktorskiemu, reży
serowi, dała szanse na niezłe 
pomysły, a widzom okazją do 
zabawy. Fabułą jest przewro
tna. Teatr w teatrze. Na ob
jazdowej scenie dość przecię
tny reżyser z równie niewy- 
bijającymi się, choć sympaty
cznymi aktorami, przygotowu
je sztukę Robina Housmonge- 
ra „Co widać”. Jest to opo
wieść o „domu niebiańskiego 
spokoju”, który stoi do wy
najęcia. Gospodarze niby wy
jechali do Hiszpanii, ale po 
kryjomu wrócili, panienka z 
biura podatkowego spotka się 
tu z urzędnikiem, by spędzić 
urocze popołudnie, a nad 
wszystkim czuwa wspaniała 
gospodyni pani Clackett. Ta
ką fabułę grają aktorzy.

Ale ważniejsze w tej sztu
ce jest to, czego na scenie za
zwyczaj nie widać, a więc to, 
co dzieje się z aktorami mię
dzy sceną a prywatnością. Wie 
le trafnych obserwacji zawarł 
Frayn w tej sztuce. Aktorzy 
są ludźmi wrażliwymi, prze
żywają swoje sukcesy eufo
rycznie, a porażki nadwrażli- 

wie. Chcą się podobać i chcą 
być kochani. Ich świat suk
cesu kształtuje najczęściej pu
bliczność, to ona czyni z nich 
idoli. W tej otoczce „wielkie
go świata” żyją często zwy
czajni, o różnych zdolnościach 
i charakterach ludzie.

Reżyser komedii „Czego nie 
widać” Paweł Pitera wymy
ślił, że będzie to współbrzmie
nie wielu konwencji. I ten po
mysł „zagrał” w przedstawie- 
y znakomici A więc są i 
ostre dramatyczne role, i wo- 
dezuilowe śmieszności, i kome
dia z odrobiną psychologicz
nej refleksji. Przedstawienie 
ma tempo, choć pierwszemu 
aktowi przydałoby się nieco 
reżyserskich skrótów. Dwa po
zostałe akty to czyste szaleń
stwo. Gonitwa, spadanie, bi
jatyka, wpadanie na siebie, 
kwiaty które raz są raz ich 
nie ma, kostium który właś
nie zniknął i rekwizyt, który 
się gdzieś zapodział. Aktorzy 
znakomicie nadążają z wie
lością zmian sytuacyjnych. 
Biegają wspaniale, kłócą się 
bez zarzutu. Są naprawdę 
śmieszni. Aż dziw, że nic nie 
pomyliło się w sposób wido
czny. Aż dziw, że nic się nie 
zachwiało. Drugi akt panto- 
mimiczno-słowny jest najza
bawniejszy.

Słowa uznania należą się 
Lucynie Legut, która po kil
ku latach pojawiła się na sce
nie we wspaniałej formie i 
dobrze (nawet w szczegółach) 
opracowanej roli. Jest zarów
no jako służąca i jako grają
ca aktorkę — aktorka świet
na. Chodzi na paluszkach de
likatnie, z przejęcia przekrzy
wia się jej kokarda we wło
sach, nosi telerzyki z sardyn
kami jak automat. Wchodzi i 

wychodzi jak zjawa albo bu
rza. Zresztą wszystkie role w 
tym przedstawieniu są bardzo 
dobrze obsadzone i wręcz po 
mistrzowsku zagrane. Jerzy 
Łapiński w roli złodzieja jest 
śmieszny, żałosny. Nawet spo
sób piszczenia (mówienia) ma 
dotąd widzom nie prezento
wany. Jerzy Kiszkis jako czo
łowa „fujara” w zespole nie
bywale poważny, porządny i 
dociekliwy jakże jest zabaw
ny przez tą swoją dokładność. 
Joanna Bogacka jako Belinda 
Blair zna wszystkie tajemni
ce kolegów aktorów, wie kto, 
z kim i dlaczego, a równo
cześnie jest dla wszystkich 
nad wyraz dobra. Zabawna 
jest także Maria Mielników 
w charakterystycznej roli nie
co nierozgarniętej lecz podo
bającej się reżyserowi (Krzy
sztof Matuszewski) — panien
ki. Natomiast Sławomira Ko
zienice jest zasadniczą i po
ważną asystentką, ale też ule
ga ogólnemu szaleństwu. Mi
rosław Krawczyk wspaniały, 
przystojny amant (rodem z lat 
trzydziestych) zaleca się z 
wdziękiem do każdej z pań. 
A Jacek Godek jako inspic
jent demonstruje swój stan 
zmęczenia ciągłym przewraca
niem się, robi to wprawnie.

Wspaniała jest scena z trze
ma złodziejami w trzecim ak
cie. Do tej ogólnej bieganiny 
świetnie dostosowali wnętrza 
scenografowie Łucja i Bruno 
Sobczakowie. Niby XVI-wiecz- 
ny zaadaptowany młyn, w 
którym trochę straszy i w 
którym jest mnóstwo drzwi. 
One w tej sztuce też grają.
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